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PROLOG

James River, Wirginia – 1818

Był wyczerpany, zmarznięty inie do końca wiedział, co się dzieje.

Czuł to jednak wdłoniach, wsercu, wzwierzęcym strachu, potęgowanym przez niespokojny szum rzeki. Bezsilna złość wzmagała się zkażdym zaczerpniętym oddechem.

Kiedyś, dawniej, był innym człowiekiem. Ta pewność dryfująca na pograniczu niezrozumienia, przeszywała go ostrzem bólu dotkliwszego niż jakiekolwiek wcześniejsze doświadczenie.

Zaklął, wchodząc do wody. Zamknął oczy, gdy przeszyło go ukłucie zimna. Ręką, wktórej jeszcze miał czucie, złapał się sitowia iznieruchomiał. On gdzieś tu był, ten człowiek, który ciął go nożem. Czuł jego obecność, ledwie widoczny cień uwiązł gdzieś między pasmami ciemności. Nie miał żadnej broni poza swoim sprytem ićwiczoną latami czujnością iżelazną wolą. Nie pamiętał, by kiedykolwiek czuł się bezpiecznie.

Głos niespodziewanie odezwał się, gdzieś zniedaleka.

–Nicholas Bartlett? Jest pan tu?

Ztrudem odwrócił głowę. Nie wiedział, oco chodzi. Imię było jakby znajome, sylaby tworzyły pewien sens

Chciał zatrzymać ten nagły atak wspomnień. Za słowami czaiły się obrazy, kotwiczące go na powrót wrzeczywistości, którą pragnął wymazać zpamięci.

Zust prześladowcy, który unosił już ostrze, połyskujące wsłabym świetle księżyca wnowiu, wydobyły się kolejne słowa:

–Rozpusta iCnota.

Czy to była modlitwa czy przepowiednia? Zapowiedź tego, co ma nadejść, czy wspomnienie przeszłości?

–Nie! – krzyknął. Wynurzył się zwody, pchany wściekłością, gotów spotkać się zprzeznaczeniem. Prawie nie poczuł cięcia nożem po twarzy. Wdesperackiej walce ożycie zacisnął dłonie na szyi napastnika, zaskoczony nagłym przypływem sił. Usłyszał trzask kości iwświetle księżyca dostrzegł wyraz zaskoczenia wciemnych wybałuszonych oczach mężczyzny. Gorący oddech na skórze przedramienia ustał. Śmierć nadeszła cicho. Ciało pokonanego przeciwnika zwiotczało, apo chwili pogrążyło się wczarnej toni James River, tworząc niewielkie zmarszczki na wodzie.

Usiadł wmokrej trawie na brzegu iukrył głowę między kolanami, czując bolesne pulsowanie wskroniach.

Rozpusta iCnota.

Nicholas Bartlett.

Rozpoznawał te słowa, znał imię, które przepajało każdą część jego jaźni.

Nicholas Henry Stewart Bartlett.

Wicehrabia Bromley.

Herb ze smokiem po lewej stronie ikoniem po prawej. Obydwa srebrne.

Majątek wEssex.

Oliver. Frederick. Jacob.

Klub, skrywający wiele tajemnic.

Rozpusta iCnota.

–Do diabła! – Wjego głowie wszystko gwałtownie się zakotłowało. Wchaosie dominowało uczucie wstydu, dojmującej pustki.

Popłynęły łzy zmieszane zkrwią, myśl ostracie dawnej tożsamości zlała się zżalem, że wszystko zapomniał.

Rozpustny londyński lord, uktórego stóp leżał cały świat, rozkapryszony młodzieniec trwoniący czas na niezliczonych uciechach, przeobraził się wczłowieka, którego życie hartowane było latami trudów iwyrzeczeń.

–Nicholas Bartlett.

Obracał to imię na języku ipowtarzał je cicho wnoc. Samogłoski rozciągały się na amerykańską, nie angielską, modłę, wminorowej tonacji idziwnie obcym rytmie.

Wytężył pamięć, jednak przypomniał sobie tylko pobyt wposiadłości stryja wBromworth wEssex. Późniejsze wspomnienia się ulotniły. Nie pamiętał powrotu do Londynu ani podróży do Ameryki. Pozostało mu jedynie wspomnienie bólu i wody. Być może został wyłowiony przez jakąś łódź izaokrętowany na jakiś statek jako ktoś, kto stracił pamięć?

Wiedział, że nie zamierzał uciekać, mimo że jego hazardowe długi urosły wbłyskawicznym tempie, gdy tylko zaczął zapuszczać się wpodejrzane zaułki Londynu, gdzie szulerka była na porządku dziennym. Grożono mu porachunkami, jeśli nie zapłaci, ale zazwyczaj potrafił udobruchać wierzycieli. Wnajtrudniejszym czasie mógł liczyć na swoich przyjaciół, apoza tym miał klub wMayfair. Dom. Rodzinę. Miejsce, wktórym czuł się jak usiebie. Kochał Jacoba Huntingdona, Fredericka Challengera iOlivera Gregory’ego jak braci, których nigdy nie miał.

Dotknął drżącą dłonią rany pod okiem. Palce pokryły się lepką czerwienią sączącej się krwi.

Oko wydawało się obce. Zastanawiał się, czy to noc jest tak ciemna, czy też jego prześladowca oślepił go na zawsze. Odetchnął zulgą, gdy trzymając rękę na tle odbicia delikatnego światła wwodzie, zauważył rozmyty kształt.

Nie miał sił, by wrócić poprzez trzciny inurt rzeki, by skryć się pod drzewami. Nie chciał, by ktokolwiek zobaczył go wtym stanie. Musiał też się upewnić, że wpobliżu nikt na niego nie czyha. Ogarnęło go obezwładniające zmęczenie oraz tęsknota za dawnymi czasami, za życiem, które przerwał zwłasnej woli. Nigdy wcześniej nikogo nie zabił Strach ustępował teraz dojmującemu poczuciu winy.

Jak ma się teraz odnaleźć iwejść wprzypisaną mu rolę lorda? Czy napastnik też kochał swoją rodzinę? Czy wypełniał zadanie, które mu zostało zlecone? Dobrze znał krainę szarości, wktórej którym żył przez ostatnie sześć lat. WAmeryce już dwukrotnie próbowano go zabić. To byli ludzie na posługach utajemniczego wroga, zręcznie zukrycia pociągającego za sznurki.

Nieustannie zmieniał miejsca pobytu, używał wielu nazwisk, unikał bliższych związków, by nie zostać wykrytym inie narażać życzliwych mu ludzi na niebezpieczeństwo. Nie pozwalał sobie na żadne poufałości. Czuł, że prześladowca podąża jego tropem.

Emily. Młodsza córka dobrodusznego pastora ijego żony, którzy go przygarnęli, została zepchnięta zklifu. Przeżyła tylko dlatego, że jakimś cudem uczepiła się skały.

Przypominał sobie kolejne miasta, nowe zajęcia, coraz to inne kobiety zwdziękami na sprzedaż. Nie szukał przyzwoitego towarzystwa, pomieszkiwał wpółświatku plugastwa, sekretów ipowierzchownego porozumienia. Rozumiał okaleczonych na duszy podobnie jak on, iwpewien sposób cenił sobie wolność samotnika.

Peter Kingston. To było jego obecne imię tu, wnadrzecznym Richmond, stolicy Kolonii iDominium Wirginii. Mógł nazajutrz zniknąć inikt by za nim nie zatęsknił. Mruk igbur, który nigdy się nie uśmiechał, zatrudniony wtawernie na Shockoe Bottom. Obcy. Cudzoziemiec. Przybysz. Teraz morderca. Kolejne miano do kolekcji. Coraz większe wyobcowanie. Był jak cień, poruszający się po Ameryce, niepozostawiający śladów stóp. Aż do dzisiejszej nocy. Aż do teraz. Do momentu, gdy jego ręce zacisnęły się wokół gardła prześladowcy, by złamać wnim życie.

Pochylił się izwymiotował wgąszcz krzewów sumaka jadowitego.

–Gdy liści trzy, nie tykaj ich – zanucił mimowolnie, wycierając usta wpostrzępiony brzeg kurtki. Miałby się zpyszna, gdyby dotknął tej rośliny. Od razu otrzymałby pokutę. Wyprostował się ztrudem.

Zabierze najpotrzebniejsze rzeczy iznajdzie jakiś statek do Anglii. Frederick, Oliver iJacob pomogą mu dojść do siebie, awtedy opuści Londyn, by osiąść na wsi whrabstwie Essex. Samotnie. Dla niego było to jedyne wyjście.

Gdy spojrzał za siebie, ciemny nurt James River spowijała gęsta mgła.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Londyn – 26 grudnia 1818

Był drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia.

Nicholas uśmiechnął się do siebie wduchu. WAmeryce świętowanie nie było mu wgłowie, więc sama myśl oŚwiętach tutaj, wLondynie, poprawiała mu nastrój. Wiara, tradycja, dawały nadzieję takim jak on. Nie powinien pogrążać się wrozpaczy, chociaż nie mógł sobie wyobrazić żadnego kościoła, wktórym otrzymałby odpuszczenie grzechów oile okazałby się na tyle nieroztropny, żeby je komukolwiek wyznać.

Znane melodie kolęd towarzyszyły mu jeszcze, gdy wyłonił się zwąskiej uliczki na tyłach klubu Rozpusta iCnota wMayfair. Obszedł budynek, stając przed frontowymi drzwiami. Tutaj dominowały salwy śmiechu igłośne okrzyki wtrakcie gry wkarty wsalonie na dole. Grano owysokie stawki, płynął duży kapitał. Tymczasem wkieszeni zostało mu jedynie kilka lichych monet. Po raz kolejny zastanowił się, czy powinien tu wogóle przychodzić.

Późne popołudnie wydłużało cienie. Mógł odejść niezauważony ipojechać na północ. Drugi dzień Świąt większość ludzi spędzała wdomu, ciesząc się towarzystwem rodziny. Nikomu nie brakowało jego towarzystwa.

Nerwowo przełknął ślinę, gdy spojrzał wgórę izobaczył, że niebo przybrało szkarłatną barwę. Kolor krwi winy. Czy to była zapowiedź kary ze strony niebios, czy wypisane czerwonym atramentem ułaskawienie?

Przetrząsnął kieszeń iznalazł srebrnego szylinga.

–Orzeł – zostaję, reszka – wyjeżdżam. – Wtej chwili było go stać tylko na taki losowy wybór. Moneta wykonała obrót igdy spadła na otwartą dłoń, ujrzał oblicze Jerzego III. Przemknęła mu myśl, że gdyby spadła odwrotną stroną, zagrałby do trzech razy sztuka.

Po chwili pukał wpokryte czarnym, błyszczącym lakierem frontowe drzwi.

Otworzył je potężny mężczyzna wstroju lokaja. Skłonił się uniżenie, jednak wyraz jego twarzy świadczył otym, że dobrze zna swoją wartość.

–Czym mogę służyć, sir?

Nicholas wyczuł cień lekceważenia wgłosie lokaja. Zdał sobie sprawę, że po długiej podróży jego wygląd pozostawia wiele do życzenia. Miał na sobie przybrudzone ubranie, zbyt bujną brodę iza długie włosy.

–Czy zastałem któregoś zszanownych właścicieli tego przybytku?

Starał się zaokrąglać samogłoski ibrzmieć przekonująco. Człowiek, który pilnował drzwi nie musiałby się specjalnie wysilać, by wyrzucić go na ulicę. Zpewnością widział też desperację wjego oczach.

–Tak, są obecni, sir.

–Czy mógłby mnie pan do nich zaprowadzić?

–Oczywiście, sir. Czy mogę najpierw wziąć pana kapelusz ipłaszcz? Kogo mam zaanonsować?

–Dobrze mnie znają.

–Proszę tu zaczekać, sir. – Lokaj powiesił ubiór Nicka po wewnętrznej stronie drzwi na jednym zrzędu drewnianych kołków wkształcie męskich narządów. Uderzyła go teraz ostentacyjna frywolność wystroju wnętrza. Wcześniej wogóle tego nie zauważał.

Przeżył kolejne zakłopotanie. Oto otrzymał następny dowód, jak bardzo zmieniło się jego spojrzenie na świat. Przełknął ślinę ipożałował, że nie wziął swojej piersiówki zbrandy.

Usłyszał szuranie krzeseł ipośpieszne kroki, odgłos otwieranych zimpetem drzwi, prawie wyrwanych zzawiasów ioto znów miał przed sobą trzy znajome twarze, bezgranicznie zdumione. Pełne niedowierzania.

–Nicholas? – To Jacob, który oczywiście był pierwszy. Przystojny zawadiaka, aprzy tym człowiek owielkim sercu, godzien zaufania, troszczący się osłabszych.

Oliver iFrederick stanęli za nim.

–Sześć lat, nie było cię przez sześć cholernych lat… – rzucił Oliver, arumieniec emocji odmalował się na jasnobrązowej skórze.

–Iżeby, ot, tak, zjawiać się bez zapowiedzi? Czemu przynajmniej nie dałeś nam listownie znać, gdzie, kiedy ijak będziesz podróżował? – Fredowi załamał się głos, gdy spojrzał na bandaż na lewej ręce przyjaciela, ledwo zakrywający głęboką, sączącą się ranę.

Dwadzieścia pięć dni spędzonych na statku nie pomogło wgojeniu się cięcia od noża. Bolało go tak bardzo, że nabrał zwyczaju chowania ręki za pazuchą, co przynosiło pewną ulgę wbólu.

–Dzięki Bogu, że wróciłeś. – Oliver, najwyraźniej wzruszony, podszedł do Nicholasa iobjął go ramionami. Nicholas zesztywniał. Od dawna nikt go tak serdecznie nie potraktował. Potem Fred iJake wyściskali go zcałej siły.

Wciągnął powietrze. Nie powinien był tu przychodzić. Postąpił samolubnie. Powinien był posłuchać swojej intuicji itrzymać się zdaleka od wszystkich znajomych, dopóki wpełni nie rozpozna grożącego jemu iim niebezpieczeństwa. Ajednak więzy przyjaźni okazały się silniejsze. To przecież przede wszystkim nadzieja na to spotkanie wiodła go do Londynu przez morza.

–Trzeba to natychmiast uczcić – powiedział Fred, ciągnąc Nicholasa do prywatnego salonu na końcu korytarza. Reszta pospieszyła za nim. Stół rozłożony do pokera przewrócił się, kiedy wpadli do wnętrza, karty spadły, ażetony się rozsypały. Już sam ten fakt podniósł go na duchu. Oliver sięgnął do barku po nieotwartą butelkę izaczął nalewać.

Poczekał, aż wszyscy będą mieli pełne kieliszki iuniósł swój.

–Za przyjaźń – powiedział zprostotą.

–Za przyszłość – dodał Jake.

–Niechaj to, co ci się przytrafiło, Nicholasie, trzyma nas razem – rzekł poważnym tonem Fred, akiedy Oliver uśmiechnął się ciepło, wjego zielonych oczach kryło się pytanie.

Koniak, choć aksamitny wsmaku, był mocny, nie do porównania znapitkami domowej roboty, które tak wprawnie nalewał wtanich barach na wschodnim wybrzeżu Ameryki. Moc alkoholu oszołomiła go. Oto smak młodości, pomyślał, rozkoszując się trunkiem.

Kiedy Jacob przesunął się, by usiąść zpozostałymi, Nick zajął jego miejsce uszczytu stołu. Zawsze tam siadał, wczarnym mahoniu krzesła miał wygrawerowane swoje inicjały. Kciukiem prawej dłoni przejechał przez oznakowanie, obwiódł krawędzie będące śladem jego przeszłości.

–Nick, wszystko jest tu tak jak dawniej. Zawsze wierzyliśmy, że wrócisz. Ale dlaczego nie było cię tak długo? Dlaczego minęło tyle lat, zanim wróciłeś? – Jacob wypowiedział to, co myśleli wszyscy.

–Miałem zanik pamięci. Nie pamiętałem, ani kim jestem, ani gdzie byłem. Moja pamięć zaczęła funkcjonować na powrót wAmeryce, pięć tygodni temu, po tym, jak zetknąłem się zczłowiekiem, który chciał mnie zabić.

–Patrząc na ciebie myślę, że prawie mu się udało.

–Prawie, ale nie całkiem. Spotkał go gorszy los.

–Zabiłeś go. – We Fredzie odezwał się dawny żołnierz. Nie było miejsca na kłamstwa.

–Zabiłem.

–Tego ranka, gdy zniknąłeś, wuliczce za klubem, zobaczyliśmy krew. – Jacob wstał ipodszedł do kominka, by poszukać czegoś wpozłacanej szkatułce. – To też wtedy znaleźliśmy.

Zdumiał się, widząc własny sygnet. Dawniej nigdy go nie zdejmował, teraz zapomniał, że kiedykolwiek go miał. Polerowane złoto zalśniło wświetle. Servire Populo. Służyć ludziom. Jak na ironię, dobrze pamiętał młodzieńczą chęć służenia tylko sobie samemu. Ujął pierścień wpalce, zauważając brud za paznokciami iblizny na kostkach. Przełknął ztrudem.

Tak gładko izgrabnie podali mi zpowrotem, jak na tacy, moje dawne życie, pomyślał.

–Nie pamiętam, co się zdarzyło wtej uliczce.

–Co jest zatem ostatnią rzeczą, którą pamiętasz? Zanim zniknąłeś?

–Sprzeczkę ze stryjem wposiadłości Bromworth. Panował upał ibyłem bardzo pijany. To były moje urodziny, piętnastego sierpnia.

–Zatem zniknąłeś tydzień później, wnastępną sobotę wnocy. Przynajmniej tak nam się udało ustalić – rzekł Fred.

–Czy wiesz, że twój stryj przejął tytuł wicehrabiego Bromley? – Oliver odchylił się do tyłu na swoim skórzanym fotelu iwsparł stopy opodnóżek. Jego swobodny sposób bycia kontrastował znapięciem wjego głosie. – Chciał prawomocnego uznania cię za zmarłego, biorąc pod uwagę ilość lat, które upłynęły od zaginięcia. Już rozpoczął formalną procedurę.

–Iten podlec ma czelność mienić się twoim opiekunem – mruknął Jacob. – Jedyne, czego chce, to twój spadek iposiadłości.

Nicholas przyjął te informacje zgłuchą obojętnością. Aaron Bartlett nigdy nie był łatwy wpożyciu, ale jako jedyny brat jego zmarłego ojca miał prawo objęcia kuratelą ośmioletnią sierotę. Pamiętał, jak tydzień po śmierci jego rodziców stryj wkroczył do posiadłości Bromworth zoczami płonącymi chciwością.

–To niegodziwiec, wszyscy otym wiedzą, imarzę, by być świadkiem, jak wyrzucasz go ztorbami ztwojej rodowej posiadłości. – Gdy Oliver wypowiedział te słowa, przyjaciele pokiwali głowami. – Myślisz, że maczał palce wtwoim zniknięciu?

Nicholas sam się nad tym zastanawiał, jednak czuł swą bezradność, nie mając żadnego wspomnienia ani dowodu. Wzruszył ramionami, dopił koniak ibył wdzięczny Jacobowi za ponowne napełnienie kieliszka.

Mocno ściskał wprawej dłoni sygnet – niewielki symbol tego, kim kiedyś był iile znaczył. Nie chciał go jeszcze zakładać na palec, gdyż noszenie go oznaczało przyjęcie roli, której nie czuł się jeszcze na siłach wypełniać. WAmeryce wędrował pod różnymi imionami, lecz jego prawdziwa tożsamość wydawała mu się równie obca, jak przybrane.

Jacob iFred nosili ślubne obrączki. Po raz pierwszy to on zadał pytanie.

–Jesteście żonaci?

Na twarzach przyjaciół pojawiły się szczere, szerokie uśmiechy. Jacob odpowiedział:

–Nie było cię tu bardzo długo, Nicholasie, abeztroskie życie jest kosztowne inie może trwać wiecznie. Przychodzi taki dzień, kiedy zaczynasz szukać prawdziwego szczęścia gdzie indziej ikażdy znas je znalazł. Oliver też niedługo się ożeni.

–Bardzo mnie to cieszy.

Ifaktycznie cieszył się ze świeżo założonych rodzin, ztego, że przyjaciele zdołali zrobić krok naprzód, mimo że jemu się to nie udało.

–Czy mogę je poznać? Wasze żony?

–Jutro wieczorem – powiedział Fred – organizujemy przyjęcie wmoim londyńskim domu, zcałą pompą ilistą gości mającą osiemdziesiąt pozycji. Nick, chyba przydałoby się należycie wprowadzić cię do towarzystwa, ataka ilość gości nie jest chyba odstraszająca jak na pierwszą wycieczkę na angielskie salony po latach.

–Ale zanim ktoś cię zobaczy, potrzebujesz fryzjera ilekarza. Fred jest mniej więcej twojego wzrostu, więc po drobnych poprawkach krawca będziesz mógł włożyć jego ubranie. – Jacob przyglądał się Nicholasowi uważnie, ajego błękitnym oczom nie umknął żaden szczegół. Gdy przewędrował wzrokiem na twarz, Nick uniósł zdrową rękę do zranionego policzka, jakby chcąc go zasłonić.

–Jeśli ktoś nadal życzy mi śmierci, nie powinienem was wto wciągać. Nie chciałbym…

Fred potrząsnął głową.

–Jako twoi przyjaciele już jesteśmy wto wmieszani. Pomożemy ci inic nas nie powstrzyma.

Oliver położył otwartą dłoń na stole wnętrzem ku górze, tak jak to robili od swojego pierwszego spotkania, pozostali położyli na niej swoje. Zastanawiał się tylko chwilę, zanim położył na wierzchu swoją. Połączyła ich niema obietnica.

–Wrozpuście icnocie – wypowiedzieli zgodnym chórem. Wtej chwili to motto wydawało się bardziej odpowiednie, niż kiedykolwiek wcześniej.

–Powinniśmy się udać do mojej rezydencji na drinka. Mam tam więcej koniaku, aiokazja wymaga dalszego świętowania. Nick, możesz zostać umnie jak długo będziesz potrzebował, zaraz każę przygotować dla ciebie pokój.

Zaproszenie Jacoba kusiło.

–Jesteś bardzo uprzejmy, jednak nie chciałbym narażać cię na niebezpieczeństwo. – Musiał to powiedzieć, by dać przyjacielowi szansę na wycofanie się ztwarzą.

–Uważam, że jestem wstanie zadbać osiebie imoją rodzinę. Martwmy się raczej orozwiązanie tej zagadki, oto, jak ci pomóc odzyskać te ostatnie okruchy utraconej pamięci. Gdy przypomnisz sobie twarze napastników wzaułku, być może dotrzemy do twojego prześladowcy.

–Awłaściwie to na czym polega taka amnezja? – zapytał Oliver.

–Wwojsku wiele osób chwilowo traciło pamięć na skutek urazu – odparł Fred. – Trwało to dzień, najwyżej dwa, choć znałem kilku, którzy jej nigdy nie odzyskali.

–Fred, nie jestem przekonany, że Nick chciałby onich teraz słuchać. – Wszyscy się zaśmiali po tych słowach Jacoba. – Dobrze, że chociaż nas iklub pamięta.

–Ciężko byłoby zapomnieć te wspaniałe wnętrza. – Nicholas zatoczył ręką koło. – Jednak najgłębiej zapadła mi wpamięć nasza przyjaźń – dokończył wzruszonym głosem, lecz szybko spoważniał. Nie przyszedł tu po litość iwspółczucie. Zdawał sobie sprawę, że jest cieniem człowieka, który niegdyś opuścił Anglię, anajbardziej martwił go stan zgorzknienia. Czy będzie wstanie jeszcze komukolwiek zaufać? Czy zawsze już będzie odcięty od prawdziwej bliskości przez upiory zamieszkujące jego duszę?

Przyjaciele najwyraźniej uważali, że się zmienił, stał się bardziej wrażliwy. Istotnie, lord, który za nic miał konwenanse, uwielbiał hazard iłatwe kobiety, już dawno wnim umarł. Miał wątpliwości, czy polubiłby człowieka podobnego do siebie wmłodości.

Rodziła wnim niepewność. Nie lubił swojej przeszłości, ani swego obecnego wizerunku, ajego przyszłość wyglądała mniej różowo, niż mu się wydawało przed powrotem do Anglii. Jego przyjaciele mieli teraz żony albo narzeczone, rodzinę, miejsce do życia. Wporównaniu zich losem własna samotność stała się jeszcze bardziej dokuczliwa. Pogubił się inawet myśl ostawieniu czoła swojemu opiekunowi wwielkim holu domu Bromworth stała się mniej ekscytująca.

Czy chce tego wszystkiego zpowrotem? Czy koniecznie musi być wicehrabią? Tytuł uwięziłby go na powrót wgorsecie konwenansów, które teraz, po latach, wydawały mu się absurdalne.

Nawet klub stracił już dla niego swój czar. Ten przybytek rozkoszy wydał mu się wręcz żałosny. Przeszkadzała mu nachalna seksualność. Zmiejsca, wktórym siedział, widział liczne rzeźby kobiet, wmniejszym lub większym dezabilu iwróżnych stadiach pobudzenia. Malowidła ścienne, przedstawiające kopulujące pary wydały mu się nadmiernie śmiałe.

WAmeryce uzmysłowił sobie, jakie spustoszenie sieje prostytucja. Wcześniej nigdy tego nie zauważał. Ekscytacja związana zerotycznymi doznaniami zacierała kontury rzeczywistości. Tymczasem za każdą monetą wydaną przez kogoś na zaspokojenie żądz stał koszmar drugiej osoby.

–Nicholas, co tak milczysz, dobrze się czujesz? – Jacob pochylił się idotknął jego ramienia. Nick podskoczył, przerażony. Zezłościł się sam na siebie, że wszyscy to widzieli ina próżno starał się to ukryć.

Wszystko szło nie tak. Źle zrobił, że przyszedł tutaj oczekując, iż nic się nie zmieniło. Ból głowy, który stale mu towarzyszył, odkąd odzyskał pamięć, właśnie wybrał sobie chwilę, żeby przejść wmigrenę. Bezradnie wodził wzrokiem po twarzach przyjaciół.

Miał ochotę się teraz położyć izamknąć oczy, tutaj na podłodze, na grubym iczystym dywanie zAubusson. Marzył ociemności iciszy. Był zły na siebie, gdy ogarnęły go gwałtowne dreszcze iwdzięczny Oliverowi, że znalazł wełniany koc idelikatnie okrył nim jego ramiona.


ROZDZIAŁ DRUGI

Lady Eleanor Huntingdon ucałowała wczoło śpiącą pięcioletnią córkę ina palcach wyszła zsypialni.

Lucy była jej oczkiem wgłowie, promienną gwiazdą miłości iszczęścia, których nigdy nie spodziewała się zaznać po tym, jak…

–Nie – powiedziała zdecydowanym tonem. Nie będzie onim myśleć. Ajuż zpewnością nie dziś wieczorem. Kupiła uLackingtona nową książkę na temat roślin Anglii, aświat tego dnia wydawał się ciepły iprzyjazny. Miała zamiar po prostu odpocząć.

Jej brat Jacob rozmawiał zkimś na dole wbibliotece, ajego żona Rose udała się na spoczynek dobre pół godziny temu, wymawiając się zmęczeniem po wyjątkowo wyczerpującym dniu.

Ona też miała zajęty cały dzień świętowaniem, akolejne Boże Narodzenie bez jakichkolwiek wiadomości oojcu Lucy wzbudzało poczucie winy iżal, który nadwerężył jej siły.

–Nie. – Tym razem powiedziała to jeszcze dobitniej. Nie będzie rozpamiętywać przeszłości przez kolejne kilka godzin. Rozpacz bijąca ze wspomnień zawsze przynosiła jej tylko ból głowy. Wiedziała, że marzyłaby otym mężczyźnie, gdyż wtwarzy córki uwidoczniły się jego rysy, dziś wieczorem wydawały się jeszcze wyraźniejsze niż zwykle.

Usiadła wmałym salonie tuż obok swego pokoju na sofie obitej adamaszkiem iotworzyła książkę. Nalała sobie właśnie kieliszek wina ipostawiła obok kawałka szarlotki, którą kucharz przygotował na kolację. Miała wszystko, czego potrzebowała. Na zewnątrz było zimno, na ziemi leżał pierwszy śnieg. Wewnątrz krzepiąco buzował ogień wpalenisku.

Bardzo rzadko bywała wmieście, ale tym razem przyjechała do rodziny jesienią izdecydowała się zostać do Świąt Bożego Narodzenia przez wzgląd na Lucy – świąteczne potrawy idekoracje ogromnie cieszyły małą. Nazajutrz miała wyjechać zcórką do Millbrook House, odziedziczonej po przodkach posiadłości wksięstwie Westmoor wMiddlesex. Do swojego domu, ukochanego najbardziej na świecie.

Otworzywszy książkę, zaczęła pochłaniać wiadomości na temat nowych odmian róż, roślin, które uwielbiała iuprawiała wosłoniętych ogrodach dziedzińca. Teraz wyraźniej słyszała zbiblioteki głos swojego brata. Widocznie otworzył drzwi prowadzące na korytarz.

Przerwała czytanie, uniosła wzrok iprzechyliła głowę, nasłuchując. Drugi głos wydawał się jakby znajomy, lecz nie potrafiła go rozpoznać. Wiedziała, że to nie Frederick Challenger ani Oliver Gregory, ale ton był zaskakująco poufały. Trzaśnięcie drzwi uciszyło wszelkie dźwięki, lecz ona nadal czuła niepokój.

Najprawdopodobniej przegapiła coś ważnego. Odłożyła książkę na mały stolik, wstała iniosąc kieliszek zwinem przeszła do okna, by wyjrzeć na ulicę.

Wiedziała, że Jacob był wcześniej wswoim klubie. Przed domem nie stał żaden obcy powóz, więc być może przybysz przyjechał do domu zMayfair razem znim.

Zerknęła na tarczę zegara. Było dobrze po dziesiątej. Jak na Londyn, całkiem wcześnie na wyjście do miasta, lecz późno na prywatną wizytę, zwłaszcza wtaki ciemny ideszczowy wieczór. Powstrzymała się przed poproszeniem służącej, by poszła na dół izapytała onazwisko gościa. To wahanie też ją zaniepokoiło, gdyż zwykle nie miałaby żadnych skrupułów, żeby to zrobić.

Zadrżały jej dłonie, dreszcz przebiegł po ciele. Ostatnie sześć lat zjej dwudziestu czterech dało jej taką siłę iniezależność, że nie poddawała się już błahym rozterkom. Skoro tak mocno przejęła się sytuacją, powinna iść na dół osobiście, by się przekonać się, co jest powodem jej zmartwienia.

Lecz nigdzie się nie ruszyła. Dopiła wino inalała kolejny kieliszek.

Gdzieś czaiło się zagrożenie dla niej idla Lucy.

Ta straszna myśl sprawiła, że głośno zaklęła, aczyniła to bardzo rzadko. Przeklinając pod nosem pociągnęła tęgi łyk wina iodstawiła kieliszek na kominek. Ogień mocno grzał. Czerwone iskry strzelały wgórę iszybko gasły.

Żołnierzyki.

Przez całe dzieciństwo bawiła się nimi zimą, razem zRalphem iJacobem. Zakryła usta dłonią, jakby ten gest mógł stłumić ból po śmierci najstarszego brata. Szeptem wypowiedziała słowa:

–Azmarli wChrystusie powstaną pierwsi. Potem my, żywi ipozostawieni, wraz znimi będziemy porwani wpowietrze, na obłoki naprzeciw Pana… – Był to urywek zlistu do Tesaloniczan. Wyobrażenie jej samej ibraci wznoszących się ku błękitnemu niebu bardzo jej się podobał. Oczywiście Lucy też by tam była, iRose, ibabcia, iwszyscy inni, których kochała.

Nie była specjalnie religijna, ale wierzyła wBoga, wJezusa iŚwiętą Rodzinę zcałą ich dobrocią. Jak inaczej przetrwałaby wszystkie te strapienia?

Niedobrze jej się robiło od tych myśli, miała dość ciągle powracającego wspomnienia onim.

Wgłowie też słyszała ciągle ten dźwięk, głos człowieka, którego kochała ponad wszystko, aktórego utraciła.

Nikt nigdy nie wypowiadał imienia ojca jej dziecka. Choć Jacob podejrzewał, że zwierzyła się ich ojcu, ona nigdy nikomu nie powiedziała, co się dokładnie zdarzyło, bo sama nie do końca to rozumiała.

Przez moment oddychała głęboko, chcąc powstrzymać wzbierający płacz. Nie zamierzała płakać, nie tego wieczoru przy kominku, zdobrą książką, kawałkiem szarlotki ifrancuskim winem.

Kochała swoją córkę całym sercem, odpowiadał jej rytm, którego ostatnio nabrało jej życie.

Drzwi na dole znów były uchylone, głosy stały się wyraźniejsze niż przedtem. Otworzyła drzwi pokoju izastygła, łowiąc uchem dźwięki. Brat był wyraźnie poruszony, niemal rozgniewany.

–Nawet sobie nie myśl, że ci nie pomożemy. Za żadne skarby ci nie pozwolę, żebyś znów nas opuścił iwalczył sam.

–Ależ Jake, to niebezpieczne. Gdyby coś się stało tobie albo twojej rodzinie…

Świat otaczający Eleanor zaczął wirować. Ten chaotyczny wir dławił jej gardło, serce iduszę.

Nicholas Bartlett. To jego głos, niesłyszany przez te wszystkie lata. Tak długo nie było go tu dla niej, ani dla Lucy, ani dla Jacoba, Fredericka, Olivera. Co tu teraz robił na dole?

Nie przyszedł się znią zobaczyć? Nie zawołał jej, stojąc na dole schodów, tak jak kiedyś, by wbiec na górę iwziąwszy wramiona całować? Nieustępliwie, namiętnie, nie zważając na cokolwiek ikogokolwiek.

Cały wieczór omawiał swoje sprawy zasiadłszy zjej bratem. Spokojnie. Kulturalnie. Być może nie wiedział, że ona tutaj jest, jednak nawet to nie usprawiedliwiało, że onią choćby nie zapytał.

Mężczyzna, którego zapamiętała, natychmiast wypytałby brata onią ioto, gdzie się znajduje iporuszyłby niebo iziemię, aby ją znaleźć.

Serce jej biło tak szybko imocno, że widziała jego pulsowanie pod grubą wełną błękitnej sukni. Zastanawiała się, czy nie dozna wstrząsu, zanim wogóle go ujrzy.

Wzięła głęboki oddech, zamknęła oczy iukryła głowę wramionach.

Musiała się uspokoić. To była chwila, októrej marzyła latami, aktóra mogła się nie powtórzyć. Powinna go zawołać, zbiec ze schodów zuśmiechem na ustach.

Zamiast tego wstała iposzukała chusty, by ciasno okryć nią ramiona. Choć nie wpełni chciała się do tego przyznać, podczas ich ostatniej wspólnej nocy miała wrażenie, że Nicholas pragnie się wycofać.

Nie zachowywał się jak mężczyzna, który szaleńczo pragnie jej towarzystwa.

Odsunął się, gdy próbowała go pocałować.

Nie odprowadził wzrokiem jej odjeżdżającego powozu.

Więc teraz, tutaj, sześć lat później, nie była wstanie znaleźć dobrego rozwiązania. Może zejdzie na dół izdoła coś wyczytać zjego twarzy? Czy nie pęknie jej przy tym serce?

Musiała go zobaczyć ipoznać prawdę oich związku. Zaszło jakieś nieporozumienie, coś, czego nie potrafiła rozwikłać przez lata.

Zanim się zorientowała, już zbiegała po schodach. Krótki korytarz, za nim biblioteka, zamknięte drzwi były naprzeciwko niej. Bez zastanowienia pchnęła je iwkroczyła do środka.

Nicholas Bartlett siedział wfotelu przy kominku iwyglądał zupełnie nie tak, jak go zapamiętała.

Ubranie miał brudne, włosy wnieładzie, ale wszystko to nikło przy rzucającej się woczy długiej, zakrzywionej ranie sięgającej zkącika oka prawie do ust.

–Eleanor. – Brat wstał. – Nicholas wrócił do nas cało po tylu latach wAmeryce. Na chwilę się unas zatrzyma – oznajmił, najwyraźniej zachwycony.

–WAmeryce? – Mogła tylko stać isię gapić jak cielę na malowane wrota. Choć Nicholas Bartlett też wstał, nie uczynił żadnego ruchu, by podejść do niej isię przywitać. Po prostu stał ze swoją brandy wręce owiniętej wbrudny bandaż iledwie dostrzegalnie skłonił głowę.

Oficjalne powitanie. Jak zkimś obcym lub ledwo znajomym. Policzki miał zaczerwienione, spojrzenie bardziej harde niż zapamiętała, ale jego pewność siebie była jakaś krucha, dawna zuchwałość gdzieś się ulotniła.

Przez chwilę nie wiedziała, co powiedzieć.

–Sporo czasu minęło. – Głupie słowa. Gotów odczytać znich, że wciąż go kocha.

Uderzyło ją jego skrajne wyczerpanie, gdy potwierdził ruchem głowy. Milczała, unosząc dłoń do serca.

–Sześć lat – odparł, tak jakby tego nie wiedziała, nie liczyła, jakby rachuba wmiędzyczasie się zatarła.

Sześć lat, siedemnaście tygodni isześć dni. Miała to wyliczone niemalże co do sekundy.

–Tak, milordzie – powiedziała izdała sobie sprawę, że brat popatrzył na nią ze zdziwieniem, usłyszawszy wyraźny gniew wjej głosie.

–Eleanor, tak chłodno witasz mojego najlepszego przyjaciela, chociaż tak bardzo się przejęłaś jego zniknięciem?

Będzie musiała udawać, że nic dla niej nie znaczy. Że jest jedynie jakimś tam kolegą brata. Przełknęła ztrudem.

Nie ruszył się zmiejsca przed ogniem, nawet nie odstawił kieliszka. Nie podchodź, zdawał się mówić. Zostań po tamtej stronie pokoju, aja zostanę po tej.

–Miło mi pana widzieć, milordzie. Cieszę się, że jest pan cały izdrowy.

Uśmiechnął się, przyprawiając ją omiękkość wkolanach. Tak dobrze znała te głębokie dołki… dołek. Wzdrowym policzku.

–Dziękuję, lady Eleanor. – Uniósł zranioną rękę

Ton tej odpowiedzi, brzmienie głosu sprawiły, że omal nie osunęła się na ziemię. Na szczęście wporę chwyciła się oparcia sofy. Jego ciemnokasztanowe włosy zwisały bezładnie, pozbawione niegdysiejszego połysku.

–Słyszałem, że wyszła pani za mąż za szkockiego lorda ima teraz dziecko. Pani brat mi mówił. Ile ma lat?

Ogarnęło ją przerażenie, ścisnęło żelaznym uściskiem.

Bez wahania wykonała szybki ruch istrąciła ze stołu kieliszek czerwonego wina. Rozlało się na kremowy dywan, plamiąc wełnę jak krew. Szkło rozprysło się na setki odłamków, które rozsypały się po parkiecie.

Wszyscy zapomnieli oodpowiedzi na pytanie Nicholasa. Brat rzucił się ku niej.

–Ellie, nie podchodź, bo się skaleczysz.

Ellie? Imię zapłonęło żywym ogniem wumyśle Nicholasa. Znał je dobrze, ale skąd?

Pokręcił głową iodwrócił wzrok. Siostrę Jacoba znał tylko przelotnie. Kiedy ostatni raz unich bawił, była młodziutka, świeżo wprowadzona do towarzystwa. Uznał, że jest atrakcyjna.

Teraz była prawdziwą pięknością, ciemne włosy surowo ściągnięte ztyłu podkreślały kształt jej twarzy iżywy błękit oczu. Ich spojrzenie przeszywało go wgniewie. Był pewien, że celowo rozlała to wino – przeżył dość lat wfałszu, by wiedzieć, kiedy coś jest przypadkowe, akiedy zamierzone.

Zapytał owiek córki. Coś znią było nie tak? Może istniał jakiś problem, przez który nie była wstanie odpowiedzieć?

Jacob miał zdumioną minę, zapewne szczerze. Wino wsiąkło wdywan, tworząc krwistoczerwoną plamę.

Zobaczył, że Eleanor skaleczyła sobie palec, próbując podnieść długą nóżkę stłuczonego kryształu. Atrzeba było zostawić to pokojówce, która teraz krzątała się wokół jej nóg ze zmiotką imetalową szufelką.

–Muszę sobie opatrzyć rękę – wydyszała nieledwie zulgą, unosząc wpowietrze palec zczerwoną kropelką krwi. – Proszę mi wybaczyć.

Iwybiegła, nie spojrzawszy na Nicholasa ani na brata.

Kiedy zniknęła, apokojówka także poszła, Jacob spochmurniał jeszcze bardziej.

–Eleanor jest smutna od śmierci męża. Ciąży jej to wdowieństwo.

–Ajak umarł jej mąż?

–Tragicznie. – Ijego twarz pokrył ten sam rumieniec, co usiostry.

Podczas nieobecności Nicholasa rodzina Huntingdonów przeżyła wiele tragedii. Jacob opowiedział mu ośmierci Ralpha, starszego brata idziedzica. Razem zojcem zginęli wwypadku powozu. Słysząc tę opowieść, Nicholas miał wyraźne wrażenie, że Jacob obwinia się oich śmierć.

Tak, przyjaciele też mieli swoje demony. Ta myśl trochę złagodziła jego poczucie osamotnienia. Prawdziwe życie lubiło czasem schwycić człowieka za gardło iścisnąć, pozbawiając wszelkiej nadziei. Może każdy, dobiegając trzydziestki, musi przeżyć jakąś stratę? Taki rytuał inicjacyjny przed wejściem wdorosłość?

Żałował, że Eleanor Huntington wyszła inie mógł znią dłużej porozmawiać. Że nie przywitała się znim serdeczniej.

Wróciwszy do pokoju, rzuciła się na łóżko, skryła twarz wpoduszce ikrzyknęła. Sześć lat smutku, tęsknoty, nadziei, miłości. Na nic.

Sześć lat oczekiwania na chwilę, wktórej Nicholas Bartlett wróci, wytłumaczy, dlaczego tyle lat go nie było, powie, jak zajadle walczył, by znów znaleźć się ujej boku, złożyć serce ujej stóp.

Prawda zdzisiejszego wieczoru była niezwykle bolesna. Czyżby był tylko kolejnym hulaką, który zdobył młodą dziewczynę ogłupiutkim sercu? Ofiarowała mu dokładnie to, czego chciał – własne ciało. Krótki romans stał się dla niej najważniejszą rzeczą wżyciu. Czyżby dla niego zupełnie nic nie znaczył?

–Nienawidzę go – mruknęła pod nosem.

Patrzył na nią, jak ktoś zupełnie obcy, bez choćby cienia pamięci otym, co zaszło między nimi wjego sypialni, kiedy szeptał jej do ucha słowa, sprawiające, że oddała mu się naga ipozwoliła na wszystko.

Przełknęła ztrudem ślinę, czując, że zaraz zrobi się jej niedobrze.

Możliwe, że Lucy nigdy nie będzie miała ojca, który brałby ją wramiona imówił, że jest dla niego wszystkim, że zawsze będzie jej bronić.

Rodzina, którą sobie przez lata wyobrażała, rozpadła się. Wystarczyło jedno spojrzenie jego brązowych oczu, żeby pozbyć się złudzeń. Aco najgorsze, będzie musiała ciągle go widywać, tak wdomu, jak ina wszelkich towarzyskich spotkaniach, był bowiem najlepszym przyjacielem jej brata.

Na tę myśl ze złością otarła oczy.

Nie będzie marnować łez. Powie mu, że dla niej już nie żyje inie życzy sobie dalszych kontaktów.

Apotem wyjedzie zLondynu do Millbrook izostanie tam, póki czas nie wyleczy ran.

Przeżyje to. Musi. Dla Lucy. Znała kobiety, które tracąc rozum po utracie marzeń, po prostu odbierały sobie życie. Ale ona nie jest taka. Jest silna istanowcza.

Westchnęła, rozdygotana, podeszła do biurka iwyciągnęła arkusz papieru. Poprosi onocną rozmowę wogrodowej altanie, tam, gdzie spotykali się kiedyś dawno temu, podczas szalonych kilkudniowych zalotów.

Nie będzie miła inie będzie ważyć słów na temat tego „co było”. Zarzuci mu nielojalność, da do zrozumienia, jak boleśnie przeżyła zdradę. Nie. Nie wspomni obólu. Wżadnym razie nie da Nicholasowi Bartletowi, lordowi Bromley, do zrozumienia, że złamał jej serce.
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